
♦ość poczt opłacona gotówką.

W^25. Radomsko, niedziela 15 czerwca 1924 r .

CENA 450,000 m .

Rok 5.

Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny—Wychodzi na każdą niedzielę.

Cena prenum eraty: na m. Czerwiec 1924 r. 60  groszy

fidrES- Hzdakcii i Administracji: Badomsho ul. Brze2nicka 6. T e M m  1 3 3 .
C U N Y  O G Ł O S Z Ą  Ń:

I s tr.— za wierBz Jednoszpaltowy m ilim e tro w y  15 groszy — II—V 
12 groszy,— V I —V II I  10 groazy, Drobne po 8 groszy za wyraz.

S P O Ł E C Z N E
Mo KbASOlUE filKMDSN HESKIE

(matematyczno przyrodnicze)

(ul Piotrkowska za cerkwią)
Z PRAW AM I SZKÓŁ PAŃ S TW O W YC H
we własnym budynku, obszernym, 
w idnym, zbudowanym według wy­
magań hygjeny i na zasadzie pla­
nów, zatw ierdzonych prze A  V/ R. 
i O. P z labo ra to r jam i:  f izycznem 
i chemicznem. boiskiem dla ćw i­
czeń gimnastycznych, g ier i zabaw 
sportowych, terenem dla nauki 
ogrodnictwa i warzywniciwa po­
daje do wiadomóści Rodziców i 
Opiekanów, i ź egzaminy wstępne 
do klas: I, II, III, IV, V, VI i V II 
odbędą się stosownie do ro z p o rz ą ­
dzenia K u ra to r ju m  Okręgu S zko l­
nego Łódzk iego tylko przed w a k a ­
cjami w te rm in ie  od 23 czerwca 
(pon iedz ia łek) do 28 czerwca (so ­
bota) rb. Zapisy kandydatów p rzy j­
m uje sekre ta r ja t szkoły osobiście 
lub pocztą na piśmie do 23 cze rw ­
ca włącznie.

Dyrekcja  g im nazjum  począwszy 
od bieżącego ro ku  szkolnego 1924/25 
będzie mogła pomieścić większą 
ilość uczniów we wszystk ich k la ­
sach od l  do 7 włącznie.

Dyrektor Gimn. K, WĄSOWSKI. 

S P R A W O Z D A N I E
kasowe K o ła  P o lsk ie j M acierzy Szkolnej w 
Radomsku z obchodu u roczystośc i 3 M aja 

1924 roku.
Z b i ó r k a  k w ia tka  . . . .  Mk. 797.230.000 
U ro czys ty  W ieczór . . . .  827.800.000

Razem przychód Mk. 1.625.030.0000 
óżne w yd a tk i na urządzenie 

znaczka i w ieczoru nroczyst. 467.000.0OQ 
C zysty zysk w ynosi Mk. 1.158.030.000 

Zarząd M acierzy składa wszystkim , 
co p rz y c z y n ili się do uśw ie tn ie rn ^u ro cz^p  
stośc; serdeczne B() G ZA P ŁA Ć .

P. P.
W celu

1) zaznajomienia szerokich warstw P. P. Konsumentów z 
prowadzonymi przez nas tow aram i i

2) wskazania zastosowania poszczególnych towarów do od­
nośnych potrzeb w szczególności zaś informowania 
mieszkańców wsi co do właściwego zastosowania 
nawozów sztucznych i maszyn rolniczych

U R Z Ą D Z A M Y  w  C Z Ę S T O C H O W I E

w b. pawilonie Tow. Akc „Zaw iercie”
w Parku Staszyca

STAŁY POKAZ
na k tó rym  udzielać będziemy wszelkich wskazówek i informaeji 

Zw racam y się przeto do wszystkich, posiadających za ­
potrzebowania na prowadzone przez nas tow ary , aby  przed  
ich zakupieniem

raczyli odwiedzić naszą stałą wystawę
lub też zgłosić się bezpośrednio do naszych składów przy ul Kościu­
szki 49.

Nasze pierwszorzędne fabryki gwarantują najlepsze gatunki 
tow arów , zakupy dużych partji umożliwiają stosowanie

najniższych cen i dogodnych warunków regulacji.
Niezależnie od powyższego jesteśmy przekonani, że przy do­

tychczas okazywanej nam życzliwości P. P. nłe pominą okazji, aby, 
przez tę właśnie życzliwość częstemi osobistemi konferencjami umoż­
liwić nam naprawienie tych błędów, które przy ogromie pracy w  na­
szym przedsiębiorstwie jeszcze zdarzyś się mogą.

Dom Przemysłowo-Handlowy
Z d zis ław  R y ls k i

Sp. Akc.Częstochowa, w czerwcu 1924 r.
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Rodzimi podpalacze.
C a ła  P o l s k a  żyje dzi ś pod w ra ­

ż e n i e m  w y da ż eń  na  Z ie m ia c h  W s c h o d ­
nich.  Rząd  u tworzy ł  spe c ja lną  komis ję ,  
k tóra  m a  o p r a c o w a ć  plan gospod ark i  
pańs tw ow ej  na tych z i emiach .  J e s t e ś ­
my p r ze świadczen i ,  ze gen jalny  nawe t  
plan  rządo wy nie uzdrowi  s to su nk ów  
na w schodz ie ,  o i le r ządowi  z w y d a t ­
ną  p o m o c ą  nie pospieszy s p o łe c z e ń ­
s two polskie,  o raz  ludzie t rzeźwi  i l o ­
jalni  w s tos unk u  do  p ańs tw a  z obozu  
m n ie j szośc i  na r od ow ych .

O  ile z , ca łą  b ez w zg l ęd no śc i ą  wy­
s tę pu je m y p rzeciwko d e m a g o g o m  b ia ­
ło rusk im i uk r a ińsk im  i d o m a g a m y  się 
energiczne j  akcji  naszych  władz,  gdyż 
w p rze c iwn ym razie uspo ko j en ie  nigdy 
nie za pa nu je  na Z iemiach  W s ch odn ic h ,  
to t e m b ar d z i e j ,  z tern większą s t a n o w ­
czośc ią  m u s i m y  wystąpić  i na p ię tn o ­
wać  zbro d n ic zą  d z ia ł a lno ść  an t y p a ń ­
s t w ow ą  pos łów i agi t a to rów z „Wy­
zwolenia  Ż a d n a  wrog a  akc ja  nie 
przynosi  n a m  tyle szkody,  ile , p r a c a ” 
tych sza leńców,  którzy podk łada ją  
ogień  pod  po lskość  na wschodz ie ,  
wtykają w ręce  m a s  c i em nyc h  b r a t o ­
bójczą  b roń,  sze rzą  a n a r c h j ę  i r ewol t ę

Na wiecach  i ze b ran ia ch  . d z i a ­
ł a c z e ” z .Wy zw ole n ia "  wzywają  do 
n iep łacen ia  pod a tków,  n ie p o s łu s z e ń ­
s twa z a r zą d z en io m  władz ,  do  gwał tów 
nad  z iemianami ,  naj śc ia  na majątki  
itp. Nie zapr zec za my,  że każdy o b y ­
watel  m a  p rawo  uzas ad n io ne j  krytyki 
i wy s tę po wan ia  na d r od ze  p raw a  p r z e ­
ciwko nad uż yc i om  władz.  Ale .co in ­
nego  jest  r ze cz ow a  i sp ok o jn a  k r y ty ­
ka, a co innego sz e rz en ie  nienawiści  
do  władz  pol skich  i wzywanie  d o g w ał -

Przesunięcie granicy polsko —  
czesk iej  na Orawie. N as tąp i ło  na  0 -  
r awie  p rze sun ięc ie  d o t y c hc z as o w ej  li- 
nji d e m ar ka c y jn e j  na  de f ini tywną  g r a ­
nicę i ob jęc ie  jej p rze z  p r z e d s ta w i ­
cieli  r ząd ów  pol sk iego  i c z e c h o — s ł o ­
wackiego.  P rz ed s t a w ic ie l e m  r z ą d u  p o l r 
•kiego był  m j r  Rom ani sz yn ,  za s t ę p ca  
de l ega ta  r zą du  przy mię dzyso juszn icze j  
komisji de l imi tacyjne j ,  p r z e d s ta w ic ie ­
l em rzą du  c z e c h o — słowack iego  o raz  
ministerstwa dla S łowac j i  był  żupan

tów.  Każdy  wiec  koń czy  się zwykle 
jak iemś  za jśc iem,  w k t ó r em  of i arą  p a ­
da ją  n i e u ś w ia d o m io n e  m a s y  w ło ś c ia ń ­
skie- Ag i t a to r  so b ie  wyjedz ie ,  szkód  
zaś  po sz uku je  s ię  zwykle  na w p r o w a ­
d z o n y m  w b łąd ludzie.  Cod z ienn ie  
p rzy jeżdża ją  de l ega c je  po lsk ie  z Z iem  
Ws ch od n ic h ,  p r z e d s ta w ia ją c  g rozę  p o ­
łożen ia  na tych z i emiach  z po w od u  
an ty pań s t wo w ej  dzia ł a lnośc i  „W y zw o-  
l e n ia “ , k tó ra go r s za  j e s t  w swych  s k u t ­
kach  od dz ia ł a lnośc i  bol szewickiej .

T e g o  wszys tkiego za ma ło  j e s t  j e s z ­
cze dla  . W y z w o l e n i a ”. Oni ,  jak . b e z ­
b o ż n i c y ” bol szewiccy ,  s i ęgają  b r ud n ą  
łap ą  do  duszy  ludu W yd a j ą  w Wilnie 
i roz rzuc a ją  z a d a r m o ( skąd  pie­
n iądze?! )  w tys i ącach  eg ze m p la r zy  piś- 
midło  p. t. .W yz w o le n ie  L u d u ” , k tóre 
po dp i su je  os ł awiony  po se ł  W o j e w ó d z ­
ki W p i śmie  tern wys tępu ją  przeciwko'  
religji ch rześc i j ańsk ie j ,  s t a ra j ą c  się 
wyrwa ć  wia rę  C h r ys tu s ow ą  z s e r c  lu­
dzi i do p ro w a d z i ć  go d o  t ego s a m e g o  
s t a nu  dzikości ,  w j ak iem pragną  wi­
dzieć Ros ję  sowiety.  W parz e  więc  z 
pol i tyczną dz ia ł a lnośc ią  .Wy zwo le n ia *  
idzie akc ja  amyrel ig i jna .  Wszys tko  z u ­
pełnie na wzór  i lad bol szewicki  tak,  
że nie po zo s t a j e  żadne j  wątpl iwości ,  
że  dz i a ł a lnośc ią  „W y z w o le n ia ” na Z ie ­
miach  Ws ch o dn ic h  kierują  sowiety.  
Zresz tą ,  sy m pa t j e  sowie tów do  . W y ­
zwolenia  i do b r e  s tosunki ,  jakie p o ­
między  niemi  a Wy z w o le ń c am i  p a n u ­
ją, n i ed wuz nac zn i e  o tein mówią.

P r ą g n ą c  więc uzdro wić  s tosunki  
na Z ie mi ach  W s ch od n ic h  i p rz e c i w ­
s tawić s ię  agi tacj i  bol szewick ie j ,  mus i  
r ząd i sp o łe cz eń s t w o  polskie p r ze d e-  
ws zys tk iem rozpr awić  s ię  ze  zb r o d n i ­
czą dz ia ł a lnośc ią  „ W yz w o le n ia ” .

Ks. Z Kaczyński
po se ł  na S e j m .

O rs zag .  W skład  l icznej  de legac j i  obu
pań s tw weszl i  p r ze d s t aw ic ie l e  komis j i
gran iczne j .

Otwarcie wystawy lotniczej. W
dniu 8 b . m .  o godz.  12 w poł.  n a s t ą ­
piło w T o r u n i u  w ob ec no śc i  p r z e d s t a ­
wiciel i  w ładz ,  w o j skow ośc i  i s p o ł e ­
c z e ń s t w a  u r ocz ys t e  o twarc ie  p ie rwsze j  
wys tawy  lotniczej  na  P o m o r z u ,  u r z ą ­
dzone j  s t a r a n i e m  pom or sk i e j  Ligi o- 
b r ony  p ow ie t rzne j  pańs twa .  P o  p r z e ­
mówie n iu  p r ez es a  pomorsk ie j  Ligi p. 
J .  Br e j sk iego  d o k o n a ł  o tw arc ia  in s p e k ­
tor  3-ej  a rmj i  g e n e r a ł  dywizj i  L eo n a rd  
Sk ier sk i .  W ys ta w a  o b e j m u je  dział  fo­

tograf i czny,  mode l i ,  s i lników,  r a d jo t e -  
legrafj i  i am u ni c j i  lo tniczej .  S t r o n ą  
t e c h n ic z n ą  wys tawy  za ją ł  s ię  d o w ó d c a  
cen t r a ln e j  szkoły o b s e r w a t o r ó w  i s t r z e l ­
ców lotniczych  w T o r u n i u  p o d p u łk o w ­
nik R o m a n  F lo ro r  o raz  por.  pi lot  St.  
Łoziński .

Powrót do zdrowia. P. min i s t e r  
sp raw  zag ran iczny ch  Za m oy sk i  p o w r ó ­
cił do zd rowia  i ob ją ł  u r zę do wa nie .

U Premjera P r e m j e r  przyją ł  min.  
H u b n e r a  i pos .  T h u g u t t a .

Konferencje rzeczoznawców. K o ­
m i t e t  r z e c zo z n aw c ów  do  sp ra w  k r e s o ­
wych  (p .  p. St .  Grabsk i ,  H. L o e w e n -  
herz ,  Eug.  S ta r cze w sk i  i St .  T h u g u t t )  
odbył  8 pos iedzeń,  :ia k tórych  o m ó ­
wiono szereg  tych sp raw ,  na jakich 
rządowi  zależy.  W ko łach  rzą do wy ch  
p an u j e  p rzekonan ie ,  iż p rze d ło żen ia  t e  
zo s ta ną  o p r a c o w a n e  i wn ie s i on e  do 
S e j m u  j e szc ze  p rzed fer j emi  wakacy j-  
nemi .

Parcelacje i osadnictwo. P r e m j e r  
przyją ł  min.  roin.  Jan ick ie go  i p r z e d ­
s tawicie l a min.  r e f o rm  ro lnych  K o r ­
w i n — Pio t ro wsk iego  w sp raw ie  p r o je k ­
tu us taw y  o parcelacj i  i o sadn ic t wie .

Po  CO? P. Ko n s ta n ty  S rokowski ,  
b.  r ed a k to r  . N o w e j  Refo r my*  w y je ż ­
dża do Moskwy,  gdzie zos tał  p r zy dz ie ­
lony do  pose l s twa .

w p i s y T eS S y
d o  mmim h o p i a h i s t y c z i s e d o  ąmm

( z  prawami  G im na zjó w  P a ń s tw o -  
w yc h- K ategor ja  B -  bez z a s t r z e ż e ń )

U s t a w a  łliemca w Radomsku
o d b ę d ą  się © myśl  r o z p o r z ą d z e n i a  
K a r a t o r j a m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  

Ł ó d z k i e g o
tylko przed wakacjami

w dn iach :  23, 24, 25, 26, 27, 28 
i  c z e r w c a  b. r. o g o d z in i e  O r a n o  

© b u d y n k a  s z k o l n y m  p r z y  a l le y  
B a g o j  6.

Z g ł o s z e n i a  do  tyc h  e g z a m i n ó w  
p r z y j m u j e  D yrekc j a  G i m n a z j u m  od 
15 m a j a  br .

U c z n io w ie  z r ó w n o r z ę d n y c h  
Z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  b ę d ą  p r z y j ę c i  
n a  p o d s t a w i e  o t r z y m a n y c h  t a m  
św ia d e c tw .

W sz e lk i c h  w y j a ś n i e ń  o d z i a ł a  
D y r e k c j a  G i m n a z j o m  w g o d z i n a c h  
do  g do 12 w p o łu d n ic  i od 3 do  5 
po połudn iu .

DYREKCJI

Gim nazi im  Ham anis lyczneso  Heskiego
Stanisława Niemca

w R a d o m sk u .
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M atura w Gimna
P r z e z  cały tydz ień  po pr zedn i  o d ­

bywały się w G i m n a z j u m  H u m an i -  
s ty c zn e m  M ę sk ie m  S tan i s ł awa  N ie m ca  
w R a d o m s k u  eg za m iny  doj rza łośc i  dla 
uczniów klasy ó sm e j  t e j że  sźkoły pod 
p r ze w o d n i c t w em  de le ga ta  K u ra to r ju m  
Łódzk i ego  p. wizyta tora  S ad ow sk i eg o .  
Ja k  co roku,  tak i o be c n ie  skład Ko- 
misj i  Eg za mi na cy jn e j  s t anowi l i  p r o f e ­
so r ow ie  tegoż g i m n a z j u m  tudz ież  dyr.  
N iemiec .  Wynik e g z a m in ó w  d o j r z a ł o ­
ści  był  na j po myś ln i e j szy  od czasó w z a ­
łoż en ia  tej szko ły  i p rz e pr ow ad z an ia  
e gz am in ó w  m at u r a ln yc h .  M a tu rę  o t r zy ­
m a ło  29  n as tęp u j ącyc h  ab i tu r jentów:  
1) Al te r  El ja sz ,  2)  Br uś  Antoni ,  3) 
Czupryński  E d w a r d ,  4) Dąb  Józef ,  5} 
G a jd a  Bro n i s ł aw,  6 )  Góre ck i  Wacław,  
7)  Kasperk iewicz  Jul j an ,  8 )  L i s o w ­
ski Ju l j an ,  9 )  Loszek Michał ,  10) M a ­
jewski  Leon  Józ e f ,  11) Mękarski  J e ­
rzy, 12) Mika Czes ław,  13) Muszyński  
B ron i s ł aw ,  J 4 )  Muszyński  Eug en j usz ,  
15) N o w i c l X  Władys ław,  16) Ojrzyński  
S tan i s ł aw,  17) Ościk  Pe legryn ,  18) 
P ó ł r o l a  Cz es ław,  19) R o s e n b a u m  
El j a sz ,  20)  Sienicki  Wi told,  21)  S o ­
wiński Henryk,  22)  Sp iewank iewicz  F a -  
b jan,  2 3 )  Sp i ewa nk i ewi cz  S tefan ,  24) 
S tem p iń sk i  S tan i s ł aw,  25)  Świ tal sk i  
Karol ,  26)  Szykul sk i  Mieczys ław,  27)  
Wiśn iewski  Antoni ,  28)  Wi tecki  S tani -  
s ław,  29)  Wi t t enberg  Herszl ik

S a w ę d y .
Niech mnie dobry, polski Pan  

B ó g  skarze na podłej duszy mojej j a ­
ko też  na obrzydliwym cielsku moim, 
jeżeli teraz co rozumiem. Bo moi k o ­
chani był niedawno taki „felerowaty*  
czas, źe wszystkiem u był winien nasz  
rząd, bo drożyzny nie chciał czy też 
nie umiał uchapić za „ łe b “. Nie wiem  
moi miłi czem by się  to skończyło, ale  
było okrutnie mizernie. Robociarz to  
już  ty lko  zipał, rzem ieś ln ik  ostatni  
grat czy statek  wystawiał na rynek i 
niby bez licytacji sprzedawał za Co się  
dało, in te ligent  każdy*to już chodził 
jak k iepski warjat do okna w ystawo­
w ego masarni i ob lizyw ał s ię  pod sa- 
me kanały nosowe w ten  sposób spra­
wiając sobie ucztę. To był czas na 
„fest m ortusow y*. Golizna to ci tak  
bezczelnie św iec iła  swoją „gębą", że 
aż ez łow iek  czkawki dostawał, jakby

:jum dyr. Niemca.
O g ó ł e m  g im n a z j um  to w ciągu 

sz eśc iu  lat ,  od  chwil i  p r ze p ro w ad z an ia  
e gz am in ó w  do j rza łośc i ,  wyd a ło  112 
matu r .

Dyrekc ja  g im n a z j u m  i R a d a  Pe -  
dagog iczna  o t r zy m uj ą  o p r óc z  s e r d e c z ­
nych po d z i ęk ow ań  ze  s t rony  rodziców,  
również  sz cze re  życzenia  z p ow od u  
t akiego su kc esu  szkoły.

Bo to ze  s t a no w is ka  p ub l i c ys t yc z ­
nego za zna cz yć  mus imy,  że  g im na z j um  
dyr.  N ie m c a  na leży  do najp roduk tyw-  
n ie j szych  szkół  ś r ed n ic h  na  prowincj i ,  
p rze dew szy s t k ie m ,  jeżel i  chodz i  o m a ­
tury.

T ak i e  egz am in y  do j rza łośc i ,  to 
nie tylko c i ężka p rób a  sa m y c h  m a t u ­
rzys tów.  E gza mi ny  do j rza łośc i  w s z k o ­
le ś redn ie j ,  to z a r a z e m  eg zam in  sz k o ­
ły w o b ec  spo łe cz eńs tw a .  G im n a z ju m  
dyr.  N ie m ca  zda je  t en egzam in  zn a ­
komic ie  od lat s ześc iu ,  a c o r a z  z p o ­
myś l n ie j szym sku tk iem.

Najwyż sze  p raw a  sz kó ł  p a ń s t w o ­
wych,  jakie  pos iada  ^gimnazjum dyr.  
N iem ca ,  z poś ró d  szkó ł  innych w R a ­
do ms ku ,  są zupe łn ie  zas łużone ,  jak 
św ia d cz ą  o tern cyfry wyżej  podane .  
T o  też nie dziwić się,  że  mło dz ież  tak 
z mia s ta  jak i pow ia tu  a n a w e t  z in ­
nych dzieln ic Pol sk i  ga rn ie  się t ł u m ­
nie do  tej  uczelni ,  bo  tak uczn iowie  
jak i ro dz ice  są n i e z ło m n ie  p r ze k on a-

s ię  naduldał 1/2 litra alembiku, który to 
niby ma mieć 40°/o mocy —  gadanie  
austryjackie! W ięc  krzyczeliśmy na
wszystkich wiecach czy czerwonych,
czy białych, czy czarnych jak psie pod­
niebienia, że je s t  źle i niema o czem 
gadać. A źe jes t  zl®, to niby mamy od 
tego  rząd, aby zrobił porządek, jak  
się patrzy. Mało było wiecowania, to 
się  pisało w gazetach wszystkich o 
tych zbrodniach paskarskich. Aż na­
reszcie ni z tego ni z owego rząd się  
zak ręc i ł  wedle tej drożyzny i kropnął 
ją  w  łe p e ty n ę  tak grftcko, że aż się 
w szystk ie  klepki rozleciały. Aby się  zaś  
ta drożyzna Jakoś nie ocknęła, to rząd 
w yk a lk u low ał sobie podatki— tak na
w sze lk i  w ypadek. Podatki ciągnąć bez 
pardonu z burżuja, fabrykanta, obszar­
nika i innych. Żadnych w zględów , żad- 
nych ustępstw — nic —  ty lko  dawaj 
i dawaj, boście już  dosyć nabrali, mie­
l iśc ie  n a w e t  w ięcej ,  jak  wam było po-

ni, że ucz eń  wchodz i  do  tej ucze ln i  
dz i ec k ie m a wychodz i  d o j r za ły m  m ł o ­
d z ie ńc em ,  w y c h o w a n y m  w d u c h u  n a ­
ro d ow y m ,  a p r zy sp o so b i on y m  n a u k o ­
wo  d o  s tud j ów un iwersy teck i ch  lub 
też za w odo wy ch .

W j e d n e m  z p r z e m ó w ie ń  swoich  
pub l i cznych  za zna czy ł  b u r m is t r z  n a ­
szego  mias ta ,  iż kiedy inne m i a s t a  
Po lski  ponios ły w cz as ie  wojny ś w i a ­
towej  po w aż n e  s t r a ty  i s zkody ,  to 
mia s to  R a d o m s k o  o g r o m n ie  wiele zy- 
skało,  gdyż na t e ren  j ego  p rzyby ł  d o ­
skona ły  ped agog ,  k tó ry za łożył  d o ­
s kon a ł e  g i m n a z j u m  w tej chwil i ,  gdy 
mło dz ież  była p oz b a w io n a  zu pe łn i e  
ksz ta ł cen ia  się w szkole  ś redn ie j .

My to s t a now isk o  b u r m is t r z a  w 
zu pe łnośc i  p o d z i e l a m y ,  bo  pa t rz ąc  na 
p r ace  tej szkoły od tylu lat ,  j e s t e śm y  
dla  niej z pe łn ym sz ac unk iem .  I d l a t e ­
go  też pod a d r e s e m  dyr.  N ie m ca  i 
Ra d y  Ped ag o g i cz ne j  j ego g im n a z j u m  
ś le my  s e r d e c z n e  życzen ia  dal sze j  tak 
owo cne j  p racy nad  młod z i eż ą ,  na 
chwały  N a r o d u  i J e g o  przyszłości .

7ilil1Dła książeczka wojskowa wyd. przez 
Ayili^łU P. K. U. w Piotrkowie, na imię 
W ład ys ław a  Łysika.

Prosimy uregulować nie­

zw łoczn ie  prenumeratę.

trzeba. I co? Drożyzna w ykopyrtnęła  
się  jak długa i leży  biedaczka jak Ł a ­
zarz i jęczy. Dobrze j e s t ,  pom yślał,  

sobie pracujący proletarjusz jed en  z 
drugiem. P łac ić  trzeba, niema rady —  
będzie lepiej. Ale —  wiecie moi inilił 
„jak kto chce psa uderzyć", „to i na 
caliźnie dziurę znajdzie". Więc s ię  
zm ów ili  burżuje i zaczęli najprzód po­
stękiwać. Mało było tego ,  zaczęli a- 
wanturować, zam ykać w arsztaty ,  fa­
bryki i zrobili „bezrobotników", zw a ­
lając w szystk o  na rząd, że niby ten  
rząd każe im płacić wielkie podatki. 
Moi szanowni „burdziuje" przestańci®  
już stęk ać , cóż wam szkodzi, że tro­
chę lepiej będzie waszej uboższej bra­
ci, cóż to wam przeszkadza, że w asz  
robociarz czy urzędnik łypnie trochę  
powietrza Zrozumcież przecie za tra­
cone głow y, źe jak człowiek je s t  syty ,  
to nie tylko mu się zachciewa „psich  
f ig lów " , ale ma i więcej „krepy" do
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Krecia robota.
R zem ieś ln icy  polscy są narażeni 

na atak ze s trony  pewnych, k o n s p i ru -  
jących się dosyć dok ładn ie  sfer, k tó ­
rym  się marzy rozb ic ie  dotychczas je ­
dno l i tego  t ron tu  na rodow ego  po lsk iego 
rzem iosła .

S fe rom  tym  by łoby  po m yś l i  w p r o ­
wadzenie rozdźw ięku  do społecznej 
pracy rzem ieś ln ików . Idz ie  o sk łó ce ­
nie, zwaśnienie, s tw orzen ie  m a lk o n te n ­
tów, w yw o łan ie  roz łam u, aby tern ła t ­
w ie j p rzeprow adz ić  swo je  własne, śc i­
śle po l i tyczne  p lany.

N ie  w chodz i tu w grę dob ro  
rzem ios ła , n ie idz ie  ani o jego ro zw ó j,  
ani o jego si łę w ew nę trzną  i o d p o r ­
ność zewnętrzną. P ostaw iono  sobie 
za cel we jśc ie  m iędzy rzem ie ś ln ikó w  
i opanowan ie  ich d la ce lów  nie m a ­
jących  n ic  wspólnego z ich in te resam i

N ie  jest to jednak upraw ian ie  
„sz tuk i,  d la s z tu k i ' .  Rozdźwięk, ‘‘ nie- 
u fność do tych, k tó rzy  od lat dz ies ią t­
ków w ykonyw a l i  ciężką, żm udną, be­
nedyktyńską pracę budow an ia  i obrony 
rzem ios ła  naszego, wnos i się dla ce­
lów  zupe łn ie  rea lnych i prze jrzystych  
Idzie o w prowadzen ie  rzem ios ła  na­
szego na teren k lasowośc i.

T e j .w d z ię c z n e j"  ro l i  pod ję l i  się 
tak zwani popu larn ie  „m ie szcza n ie '  z 
p. Rossetem na czele. Przegrawszy 
s rom o tn ie  przy osta tn ich  w y b o r n i  do

Sejm u, nie w yn ieś l i  sami ani jednego 
mandatu. B y l i  jednak o ty le  zadow o­
leni, że dz ięk i ich  ag itac j i  część g ło ­
sów odp łynę ła  od l is t  na rodow ych  
zw iększa jąc szanse soc ja l is tów  i m n ie j ­
szości. Pogrzebani w  op in j i  p u b l ic z ­
nej, zgrani do ostatka, p róbu ją  odegrać 
się te raz raz na tern, raz na innem  
polu.

Obecn ie  zw ró c i l i  uwagę na rze ­
m ieś ln ików  i s tara ją się wśród n ich za­
szczepić waśni i n ienaw iść, aby w y ­
p łynąć na zm ąconych wodach. Gra 
jest prowadzona de l ika tn ie ,  bo wszak 
rzem ieś ln ik  po lsk i nie pó jdz ie  św ia d o ­
m ie z „ ro sse to w ca m i* .  N ic  go z n i ­
m i nie łączy. R zem ieś ln ik  po lsk i jest 
p rzepo jony  tradyc jam i na rodow em i, z 
po jęc iem  k lasowośc i n iema n ic  w sp ó l­
nego. B ro n ią c  swoich in te resów  uzna­
je, że ponad w ars tw ą  stoi naród i 
państwo i d la  tego narodu po tra f i  dać 
z s iebie o f ia rę .  T o  też iść do rze ­
m ieś ln ika  jaw n ie  z tym  p rogram em , 
jak i przedstawia grupa rossetowców, 
nie można. T rzeba  w łożyć  maskę i z 
ukryc ia  działać.* Taką też m etodę  po­
s tępow ania  przy ję to . Zaczę ło  się od 
m ów ien ia  rzem ieś ln ikom  poc ichu w 
uszy, że są w yzysk iw an i d la zaspoko­
jenia a m b ic j i  osob is tych  jednostek,, 
k tó re  na n ich rob ią  kar je ry . O b rz u ­
cano b ło te m  ludz i,  k tó rzy  lata całe na 
po lu  pracy spo łecznej t ra c i l i  zd row ie  
i s i ły  d la  rzem ieś ln ika . W rescie , nie

mogąc sobie dać inaczej rady, w y s u ­
n ięto has ło— rzem ieś ln icy  sami sobie 
poradzą, n iepotrzebna im  pom oc in te ­
l igenc j i.  T o  hasło bo lszew ick ie  w 
sw o je j genezie, bo jest to trawestacja  
bo lszew ick iego— dałoj z gramotnymi—  
m ia ło  na celu w po jen ie  wśród sfer 
rzem ieś ln iczych  po jęc ia  k lasow ośc i .  
In te l igen t to zupe łn ie  co innego niż 
rzem ieś ln ik , in teres in te l igen ta  jest 
sprzeczny z in te resem  rzem ieś ln ika , 
w a lka  klas, sprzeczność in te resów  ich 
dz ie l i .  Należy w ięc  usunąć tę szczu­
płą garść in te l igenc j i ,  k tó ra  pracowała 
d la rzem iosła . N a leży  usunąć, aby 
po tem  zająć op różn ion ie  m ie jsca . O to  
by ł  plan rossetowców.

N ie udała się jednak ta walka 
pod jazdow a. R zem ieś ln ik  polsk i p rze­
szedł do porządku nad u roszczen iam i 
i am b ic jam i ludz i,  k tó rzy  n ic  p o zy tyw ­
nego s tw orzyć  nie um ie ją , a chcą 
wszystko rozb i jać .

W tedy  s ięgnięto do nowej b ro ­
n i— paszkw il i  i a n o n i m ó w ^ N i e  mając 
odwagi w y jść  po rycersku w pole, 
rozsypano setki a n on im ow ych  odezw, 
tak anon im ow ych , że nawet n iema na 
n ich podpisu d rukarn i.  W odezwach 
tych obrzuca jących  zasłużonych dz ia ­
łaczy b ło tem  bano się jednak w y m ie ­
n ić  nazw isko, k tó regoko lw iek  z tych, 
w kogo sw em  os trzem  m ierzą Bano 
się, bo jeś l i  dow ie  się, k to  pisał, m o ­
że żądać wyjaśn ień. A tak, bezp ieczn ie

roboty. Czasem trzeba popuścić cugli 
—  a czasem i .króciutko uchwycić przy 
buzi. Źe ten ostatni sposób zastosował 
rząd do was, widzicie, że to nam na 
zdrowie idzie. Ja wam to powiem moi 
m ili, że jak  była drożyzna, to chociaż 
srogie mrozisko nam dokuczało, jed ­
nak „łapę liza liśm y', ja k  niedźwiedź 
podczas strejków. Dzisiaj, choć to i 
galantny jest czas do próżniactwa, bo 
to można i w lesie i nad rzeką wyle­
giwać się, ale spokój jest, robi się i 
porządek w naszej Polsce jakoś się ma 
na lepszy. Że wasze kabzy trochę do­
staną lżejszej wagi, to nic, może bę­
dzie więcej kandydatów na Olimpja- 
dzie, bo jakoś z naszymi sportowcami 
i szczupło i mortusowo. Źe wasze zde- 
fasonowane figury nabiorą więcej przy­
stojnych kształtów, toć winniście być 
wdzięczni i w konsekwencji uchwalić 
jeśli nie jakiś dziękczynny adres, to 
choć zebrać w najgorszym razie jakiś

fundusik na godziwy cel, zresztą wy 
sami wiecie jaki, może nawet i lepiej 
jak kto inny. Tak, tak moi mili prze­
stańcie labidzic, bo gotów jestem się 
„rdzmoczyć" jak uczniak z „oślaka" co 
to dostał „koła1’ z „czystopisania* i 
klapsa od księdza katechty za dłuba­
nie palcem w nosie na lekcji. Prze­
stańcie panowie opowiadać koszałki o- 
pałki o możliwości rewolucji, bo co 
już o tern, to rzeczywiście macie po­
jęcie, ja k  ślepy o kolorach. Lepiej zaś 
przekalkulujcie swoje wyroby na go- 
dziwsze ceny i wjo Wojciechu : , . . . !  
Starćzy zaręczam wam nie tylko na 
zabawki naszego krajowego wynalaz­
ku, starczy i na Ostendę i na Monte 
i na Niceję i na Neapol i Kair i dja- 
bli wiedzą na co, Robociarz , i in te li­
gent będą dalej urabiać „łapy po łok­
cie* i dla siebie i dla was. Nie rób­
cie tylko „grandy" moi mili, wcale 
wam nie do tw arzy i fasonu. Sami

krzyczeliście na ten rząd, aby kró tko  
i węzłowato załatwił się z drożyzną, 
a teraz chcecie kota ogonem wystawić 
do publiki. Moi mili przestańcie jęczeć, 
bo mi się słabo robi, jestem czułego i 
litościwego serca, ale jakoś mi się nie 
widzi, aby wam tak źle było. Trudno 
się mówi. Polska nie runie, jeżeli tro­
chę mniej będziecie mieli. Za to Pol­
ska stężeje, gdy my robociarze, rze­
mieślnicy i wyrobnicy wolnych zawo­
dów (o złodziejach nie mówię, Choć też 
są fachowo wyzwoleni), choć troszkę 
porośniemy puszkiem. Wyście trochę 
stracili — to myśmy zyskali, a więc 
wszystko się zostało w rodzinie i for­
muj front, a bolszewiki, piudry, litw i- 
ni, to furda. Kropniemy w łeb ja k  o- 
buchem, tylko forsę dawajcie na po­
datki, bo trzeba i , tak śledujet doka- 
za t“ .

ćwik .
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j e s t  r zucać  b io to ,  za w sze  się coś  z 
niego przylepi  do  tych,  k tó rzy  wśró d  
rzem ie ln ikó w pracowal i .

Ws t rę t na ,  krecia,  b r u d n a  ro bo ta .
Nie  p rzynos i  ona  u jmy  tym,  

p rzeciw k tó ry m jes t  p r o w a d z o n ą ,  nie 
zdo ła  p o d e r w a ć  ich powagi  i z m n i e j ­
szyć zasług.  P i ę t n e m  tylko kładzie 
sią na  tych k tórzy  są  jej a ra nże rami .

Czyż j e dna k  s t a n  taki m a  t r w ać  
dalej ,  czyż rzemieś ln icy  pozwolą ,  aby  
kilku m ą c iw o d ó w  psu ło  p r ac ę  lat  kil- 
kudziedz ies i ęc iu .  Z j e dn o s t k a m i  szko-  
d l iwemi,  z j e d no s t ka m i  nie  m a ją c em i  
nic  w sp ó ln e go  *z po l sk iem  r z e m io s łe m  
powinni  ([zrobić u s iebie  porządek .  
Rzemieś ln ik  polski  nie „socja l izował* 
nigdy,  n ie  bawił  s i ę  w „wa lkę  klas" ,  
p r ac ow a ł  dla d o b r a  kra ju i sp o ł e c z e ń ­
s twa  w y m ag a ł  j edynie  odpo wi edn ie go  
dla s ieb ie  mi e j sca  w t em s p o ł e c z e ń ­
stwie.

T e m b a r d z ie j  t eraz ,  gdy so c ja l i zm 
s k o m p r o m i t o w a ł  s ię  n a  ca ły m świec ie  
o u nas  w szczegó lnośc i ,  r ze mieś ln icy  
n asi nie pó jdą  na pasku ludzi ,  i d ą ­
cych w ogon ie  k lasow ego  p oc h o d u .  
A tych,  którzy wzn ieca ją  wśród  nich 
w aś ń  pa r tyjną ,  tych którzy rozbi j a j ą  
pracę,  pot raf i ą usu ną ć ,  jak usuw a  się 
zwykłych szkodn ików i burzyciel i .

Uroczystości w Wilnie.
U roczys tośc i  za po w ie d z ia ne  w 

Wi lnie  na Z ie lon e  Świątki  rozpoczę ły  
się z j a z d e m  Do w bo rc zy k ó w .  P rzy  u r o ­
czys tośc i  wb i j an ia gwoźdz i  w d r z e w c e  
sz ta n d a ru  oddz i a łu  D o w b o rc z y k ó w  zie ­
mi  wi leńskie j  pod n io s ł e  p r ze m ów ie n ie  
wygłos i ł  p r ez es  t am te j sz e j  organizac j i  
pułk.  Wi lczewski ,  p o c z e m  głos za br a ł  
gen.  D o w b ó r — Muśnicki ,  podn osz ąc ,  że 
D ow b or c zy c y  stal i  i s t a ć  za w s z e  b ę d ą  
na s t r aży  g ran ic  P a ń s t w a ,  gotowi  k a ż ­
dej chwil i  do ich obrony.

Gen .  D o w b ó r — Muśnicki  i p. Zo-  
fjo C h e ł c h o w s k a ,  p r zew od n .  N a r o d o ­
wej Org.  Kobiet  w Wilnie zos tal i  r o ­
dz icami  c h r z es tn ym i  sz ta n d a ru .

Dowb
zasłu

W śr ód  w yg ło sz ony ch  na z j eźdz ie  
o rczyk ów  m ó w  na  wyróżn ien ie  

§uJe p r ze m ó w ie n ie  ppłk.  Cz er k aw -  
8 °  z P o m o r z a ,  p rezes a  t a m t e j ­

szej  o rg an i 2acji w e t e r a n ó w  1863 r., 

pos Kaczkowskiego ,  który p ięknie z o ­
b razował  ucz es tn i kom  zjazdu  tę wiei- 
ką rolę,  jaitą J-y korp us  od egr a ł  przy 
o d b u do w ie  P a ń s t w a  Pol sk iego;  posła

Rz ep e ck ie go  (B ydgosz cz ) ,  który z n o ­
wu pod n iós ł  te zasługi ,  j akie D o w b o r ­
czycy położyl i  przy organizac j i  na j l e ­
pszych  o d dz ia łó w  w ojs ko wy ch  P a ń s t w a  
P o l s k i e g o — a n n j i  wie lkopo lsk ie j .

P rzeds ta wic ie l  „S o k o la "  p. Mo- 
skalewsk i ,  mów i ł  o za s łu ga ch  D o w ­
borczy kó w w ob ro n ie  z i em  k r e so w y c h  
Polski  od  Lwowa do  Wi lna.

S e r d e c z n y  nas t ró j  z j azdu  u t r zy ­
m a n y  był przez  cały ci ąg p r z e m ó w i e ń  
a nie za br ak ł o  t a m  g ło su  od k o l e j a ­
rzy, nau czy c i e l s tw a ,  Ha l l e rcz yk ów,  w o ­
jaków wielkopo lskich e t c.

Uroc zyś c ie  o tw ar t y  z o s ta ł  z lot  
„ S o k o łó w " ,  na który z j ec ha ł o  w p r a ­
s t a re  mury  polskiego Wi lna 8 tysięcjj  
druhów,

P ró c z  dwu  wymien iony ch  z jazdów 
odby ły  się w Wi lnie o b rad y  w s z e c h ­
po lskiego  z jazd u  p racowników.

W Z ie lo n e  Świą tk i  Wi lno p r zy ­
b ra ło  wygląd  o d św ię tn y ,  uroczysty.

pow. Radomskowskieg-o.
Straż K oniecpolska za łoż on a  z o ­

s t a ł a  w r. 1911 i m im o  swej  13—le t ­
nie j dz iał a lnośc i  nie  stoi  na t akim p o ­
z iomie na  j akim s t ać  powinna .  N a  l iś­
ci e c o p r a w d a  f iguruje aż 3 4 - c h  cz ło n ­
ków czynnych ,  al e na a l a r m  przybyło 
tylko 11-tu.  Ja k  m ni e  po in fo rm o wa no ,  
cz łonkowie  S t ra ży  na  se zo n  letni  w y ­
je żd ż a j ą  za p rac ą  za r o b k o w ą  i zwykle 
l e tnią  por ą  szereg i  S t ra ży  kurczą  się.  
T a b o r  S t r a ż  p o s ia da  d o sy ć  boga ty,  ale 
b rak  odp o w ie dn ie g o  pomiesz cze n ia  
wpływa ba r d z o  źl e na  na rzędzia .  W 
dłuższe j  konferenc j i  z p.  Do.  Ra th le m ,  
p r e z e s e m  S t raży ,  d o w ie d z ia łe m  się,  iż 
w roku b ie żą cy m  S t r a ż  ma pos ia dać  
własny sz tandar .  ( N a le ża ł ob y  wpierw 
po m yś le ć  o r emizie ,  bo  szko da  n a r z ę ­
dzi ) .  N a c ze ln ik ie m  jest  p. J.  Pyt lew-  
ski,  człowiek,  k tóry in t e resu je  się lo ­
sam i  S t raży ,  a l e  wysi łek j edn os tk i  nic 
nie  poradzi .

Straż w Żytnie po ws ta ła  w roku  
1916 i s to p n io wo  rozwi ja ł a  się do  r o ­
ku 1Qf7. W r. 1917 w y b u ch ł  wielki 
poża rł ,  k tóry s t rawi ł  p raw ie  ca łą  wieś ,  
a międ zy  in ne mi  i ca ły t a b or  S t raży  
O b e c n i e  S t ra ż  po s i a da  t a bo r ,  a l e  b a r ­
dzo  szczupły,  sk ł ada jący  s ię  z j ednej  
sikawki ,  j ednej  beczki ,  j ednej  d r a ­
binki p r zy s t a w ow e j  n ie o d po wi ed n i e j  ’ 
d r o b n y c h  na rzędzi .  P o m i m o  wydatne j

l p o m o c y  ze s t r ony  gminy  ( p o d c z a s  j a r ­
m a rk ó w  S t raż  pobie ra  p lacow e)  S t ra ż  
nie  idzie ku l ep sze mu ,  a m o g ę  p o w ie ­
dzieć ,  że  chyl i  s ię  ku up adkowi ,  a 
p rzyczyną  t ego j e s t  to,  że  cz łonkowie  
czynni  l ekcewa żą  swoje  obowiązk i ,  nie 
p r zy ch od zą  na zbiórki  itp. Cz as  już,  
aby s t r ażacy  z rozumiel i ,  że w S t raży  

j nie powinny m ie ć  m ie j s c a  ża d n e  n i e ­
p o r o zu m i en ia  i wzg lędy osobi s te .  S k o ń ­
czcie z tym,  bo inaczej  z a p r z e p a ś c i ­
cie instytucję!

Straż w M aluszynie p ow s t a ła  w 
r 1917,  cz łonków czynnych  liczy 18. 
Ćwiczen ia  wypad ły  do b rz e ,  nas tę pn ie  
p r ze pro w adz i l i śm y  g im na s ty kę  s z w e d z ­
ką i skoki w da! z rozbiegu .  O ka z a ł o  
się,  że  naj l ep ie j  ska czą  d r uh o w ie :  C i ­
szewski  i S typka ,  bo  3 m.  4 0  cm.,  
n a s tę pn ie  J.  Sy no w ie c  3 m.  20  cm. ,  
Solecki  3 m. 10 cm.  i Balniski  3 m. 
S t r a ż  mogła by  s ię  rozwinąć  dużo  le- 
piej,  gdyby  Z ar zą d  więcej  włożył  s w o ­
jej pracy,  ale Z ar zą d  od  j ak iegoś  c z a ­
su  ab so lu tn ie  s ię  nie in t e res u je  p rac ą  
S t ra ży  i po zos tawia  ją w ła s n e m u  lo ­
sowi.  J B oguszew ski

st.  inst r .  St r .  P o ża r ny ch .
D. c.  n.

Zarząd Hela ł la c ie r i i  S i W t t i
W R f t D O M S K U

poda je  do wiadomości ,  że na mocy  konee- 
sji Minis ters twa W. R. i Oświecenia P u ­
bl icznego z dnia  1 kwietnia r. b. za Nr. 
4812 zostania  o twa r t a  w Radomsku z po ­
czątkiem roku szkolnego 1924/5 od 1 wrze­
śn ia  w lokalu gimnazjum im. P. Pabianiego
3 k lasowa średnia Szkoła Handlowa.

Lekcjo odjfflwać się będą  w godzinaeh 
popołudniowych od godz. 3 - 8  wieczorem.

Uczniami mogą być osoby płci obojga  
w wieku od l a t  14, które uk ończy ły  kurs 
conaj mniej  3 klas szkoły średniej  ogólno 
ksz t ałcącej  lub 7 klas  s zko ły  powszechnej .

Szkoła będzie prowadzona zgodnie z 
planami i programami ,  za twierdzonymi 
przez Ministerstwo W. R. i O. P.

Po ukończeniu ca łkowi t ego kursu n a u ­
ki uczniowie i uezenice s zkoły o t r zyma ją  
odpowiednie świadectwa.

Zapis kandydatów i kandydatek do ki. 
odbędzie się w n a s t ę p u j ą cy ch  t erminach:  

przed fer jami wakacyjnemi  od 26 czerwca 
do 5 l ipca  i po fer jach od 20—31 s ierpnia 
(włącznie) w lokalu Szkoły  od godz. 9 r a ­
no do 1 po południu.

Opłata  za naukę  wynos ić  będzie 15 zł. 
miesięcznie,  wpis zaś j ednorazowo 3 złote.

Bl iższych informacj i  udziela  eekreta- 
r j a t  (w budynku gimn.  im. P. Pabianiego)  
codziennie do 5 l i pca  od g. 9 r. do 1 p.p.

Kierownik Szkoły  Handlowej  p r z y j m u ­
je  i nteresantów we wtorki ,  ś r ody i p iątki  
w tymże lokalu do 5 l ipca i po wakac j ach 
od 20 s i erpnia  od g. 7 do 8 wiecz.

Z a r zą d  Koła P M  S w Radomsku  
Kierownik Szkoły  

(—) B. Więckowski
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Z O K O L I c r .

Z B R Z E Ź N I C Y .
Pod adresem Wydziału Weterynaryj­

nego w Radomsku.
Jeżeli sprawy zd row o tne  są tak 

trak tow ane jak u nas i w innych m ie j ­
scowościach naszego pow ia tu , to  do ­
w odz ić  by to m us ia ło  b rak zupełnego 
z rozum ien ia  u zw ie rzchn ich  w ładz, dla 
w ażnych tych kw e s t j i ,  zw iązanych z 
życ iem  codz iennym  naszego m ia s te cz ­
ka. M am  tu na m yś l i  sprawę rzeźni 
gm inne j.  Już od d łuższego czasu daje 
się tu odczuć brak ścisłego dozo ru  
nad ubo jem  byd ła , co obecn ie  z b ra ­
ku  w eterynarza, pow ie rzono  c z ło w ie ­
kow i, nie m a jącem u kardyna lnych  zna­
jo m o śc i,  zw iązanych z w e te rynar ją . 
T o  też zdarza ją  się częste w ypadk i,  
że do d om u  jest p rzynoszone m ięso o 
pode jrzanym  wyglądzie . U  ludz i 
zaś u ta r ło  się zdanie, że w m ieście 
nie dostan ie  się uczc iwe j w ęd liny .  W 
braku zaś kupu jących całe zapasy tej 
są p rzechow yw ane do ja rm a rku  i sprze­
dawane jako  „d e l ic je "  rzeszom ja r ­
m arcznym . C hyba to wystarczy, aby 
zdać sobie ogó lny  stan z is tn ie jących  
porządków . Radzi by l ibyśm y , aby W y ­
dz ia ł  W e te ryna ry jny  za ją ł  się tą spra­
wą, lub w ys ła ł  na m iesiąc na p rak ty ­
kę do rzeźni m ie jsk ie j  w Radom sku  
is tn ie jącego tu .w e te ry n a rz a " ,  aby ten 
zdoby ł  tam dla swego t  urzędu choć 
trochę  n iezbędnej w iedz^ .’

Obywatel.

N f l b E S Ł f l N E .
Sprawę „upom n ianego  honora- 

r y u m “ p. D - ro w e j  M i te lm a n o w e j ,  k tó ­
ra kw estyę  rem uneracy i lekarsk ie j za­
ła tw ia  na d rodze pub l iczne j,  zm uszo ­
ny jestem i ze swej s trony  na tej sa­
mej d rodze wyjaśn ić.

N ie ty lko  rodz inę  p M i te lm a n o ­
wej i Ją samą, ale nawet i s tróża Jej 
dom u w ie lok ro tn ie ,  w ciągu dw u  lat 
na Jej p rośby, a później i z w łasnej 
in ic ja ty w y  leczy łem  bezin te resownie , 
jako lekarz  i kolega szko lny. Za to 
po tra f i ła  się w yw za je m n ić  os ta tn io  z 
okazyi b łahej ko n trow e rsy i  na t le  pe- 
dagogicznem jedyn ie  następu jącym i a r ­
gum entam i:  .P a n  nie jes t m i rów ny,
na Pańskie j zna jom ośc i n ic  nie s tracę" 
i td . M o ją  n ieun ikn ioną  rep l ikę  s k ie ro ­
waną przec iw  tego rodza ju  choć spóź­
n ionem u , za to bardzo  w yraz is tem u  
odw za jem n ien iu ,  że jeś li  n ic n ie  s t ra ­
ci m oże  w p rzysz łośc i,  to w każdym  
razie korzysta ło  w przeszłości —  w z ię ­

ła za upom niane  się o ho n o ra ryu m  po 
dw u la tach . . .  i pospieszyła uczyn ić  
gest przed pub l icznośc ią , że i Ona p. 
D - ro w a  M i te lm a n o w a  p łac i h o n o ra ­
ryu m  lekarsk ie  „n a u czyc ie lo w i  g im n a ­
z ju m " .

S w o ją  „n ie ró w n o ść "  m o ja  była 
dos to jna  pacyentka okazuje  m. i. i w 
tern, że będąc nauczyc ie lką  w szkole 
żydow sk ie j ,  z k tó re j  żyje, sw o je  dw ie  
córeczk i w ychow u je  w innej szko le  . . . 
i ten n ies łychany po l iczek  od „ n ie ró w ­
ne j"  osob is tośc i spo łeczeństwo, k tó re ­
go dz iec i Ona w ych o w u je  znosi od 
lat k i lku ! . . .

Sąd o godnem  postępow aniu  p. 
M i te lm a n o w e j  pozostaw iam  tem u  sa­
m em u fo ru m , przed k tó re m  pospieszy­
ła się w yw nę trzyć , a Jej .up o m n ia n e  
h o n o ra ryu m "  sk ładam  na „ fu n d u sz  
w dów  i s ie ro t po  leka rzach" K raków , 
ul R adz iw ił łow ska  2.

Dr. med. Friedman.

KRONI KA.
Dalszy ciąg sprawozdan ia  z po - | 

św ięcenia  Sztandaru  g im n a z ju m  Stan. 
N iem ca  będzie um ieszczony w nas tęp ­
nym  numerze „G aze ty  R adom skow - 
sk ie j" .

Zapasy sportowe w „Sokole".
W ub ieg ły  czw artek m ie jscow y  

„S o k ó ł "  zo rgan izow a ł w „K in e m ie "  
sportowe zapasy, w k tó rych  b ra l i  u- 
dz ia ł d ru h o w ie .  Ja kko lw iek  w a lk i  by ły  
p row adzone  n ie fa ch o w o , czemu się 
dz iw ić  nie należy, jednak podkreś l ić  
trzeba, że urządzan ie  tak ich  zapasów 
doda tn io  i pobudza jąco dz ia ła  na m ło ­
de poko len ie  Z pośród zaw odn ików  
w ym ien ić  na leży m łodz ieńczego  druha  
W rób lew sk iego , b. ucznia g im naz jum  
Fab ian iego, l iczącego za ledw ie  18 w io ­
sen, k tó ry  na sw ym  karku  g ią ł  szynę 
w ą zko - to ro w e j  ko le jk i ,  ro z b i ja ł  na g ło ­
w ie  3 u łożone  jedna na d rug ie j  ce­
gły, g ią ł  w zębach i o k rę c a ł  na swych 
ram ionach  dość grube sztaby żelazne 
itp . M łodz ieńczy  ten s i łacz  przy swej 
ładnej budow ie  m óg łby  przy o d p o ­
w iedn ie j  szkole zasłynąć jako  p ie r ­
w szorzędny szam pion  św ia tow y , je d ­
nak m us ia łby  sob ie  w yb rać  jeden k ie ­
runek bez przerzucania  się na inny. 
Zas ługu je  rów n ież  na w zm ia n kę  d ruh 
U rbańsk i,  k tó ry  swoją  m usku la tu rę  
ro zw in ą ł  do pow ażnych rozm ia rów . 
G dyby  druh  Urbańsk i pos iad ł  zna jo ­
mość g im nas tyk i  m óg łby  z p ow odze ­
n iem  występować jako  zapaśnik lek­
kie j wagi. B raw o  soko l i!

Zamach samobójczy. Franciszek 
M a łek  rzu c i ł  się pod pociąg c iężarowy 
n iedaleko  od prze jazdu przy u l.  C zę­
s tochow sk ie j .  Szczęś l iw ym  zb ieg iem 
oko l icznośc i  M a łek  un ikną ł  n iechybne j 
śm ie rc i ,  doznawszy ty lko  obrażeń g ło ­
w y  f  w yb ic ia  k i lka  zębów. P o ran io ­

nego w stanie c iężk im  przew iez iono  
do szp ita la  św, A leksandra .

Przyczyną rozpacz l iw ego  k roku  
m łodoc ianego  M a łka  była obawa z po ­
w odu  niezdania egzaminu matura lnego.

Przypadkowe zabójstwo. M iesz­
kańcy S tob iecka M ie jsk iego K o w a l ik  i 
W o lsk i  chcąc um a ić  wozy z rac j i  Z ie ­
lonych  św ią t poszl i  śc inać zie leń. 
S ku tk iem  n ieuwagi K o w a l ik  c ią ł  nożem 
w szyję W olsk iego. Z a n im  posp ieszo­
no z ra tunk iem  W o lsk i  sku tk iem  prze ­
c ięcia a r te r j i  zm ar ł.  Przypuszczenia  
że K ow a l ik  um yś ln ie  za m o rd o w a ł W o l ­
skiego okaza ły  się n iep raw dz iw e, gdyż 
obaj m łodz ieńcy  ży l i  w jakna jlepsze j 
zgodzie.

Do Francji. R obo tn icy  ro ln i ,  m a ­
ją doskona łą  okaz ję  w y jazdu  do F ran - 
c j i ,  gdyż na dz. 20 i 21 czerwca p rzy ­
jeżdża do Radomska M is ja  F rancuska, 
k tó ra  może zakon trak tow ać  przeszło 
400 osób do pracy, K to  zatem chce 
jechać do F ranc j i  n iech zgłasza się 
do U rzędu  P ośredn ic twa pracy.

Wyjaśnienie. Od p. W iteszczaka 
o trzym a ła  redakc ja  list, w k tó ry m  pro- 

> stu je  w zm iankę, podaną w N r .  23, w 
ten sposób, że do K ryn icy  zosta ł de­
legowany na cza3 sezonu, ce lem  z o r ­
gan izow ania  urzędu sezonowego. Po 
ukończen iu  sezonu i o rgan izac j i  u rzę­
du p. W iteszczak w ró c i  do R adom ska.

Taksa na przejazd dorożkami w
m ieśc ie  Radom sku, za tw ie rdzona  na 
posiedzen iu  Za rządu  m iasta w dn iu  3 
czerwca 1924 r.

1) K u rs  w gran icach m iasta w łą ­
cza jąc i dw orzec  ko le jo w y  1 z ło ty ; 
2) P ierwsza godzina jazdy  po m ieśc ie  
3 z., 3 )  następna godzina 2 zł. W go­
dzinach od 20 do 6 do l icza  się 5 0 9/ #.

Powiatowa Kasa Chorych w Radomsku.

L I C Y T A C J A .
Pow. Kasa C horych  w R adom ­

sku z m ocy art. 53 ust. z dnia 19-V  
1920 r. o p rzym usow em  ubezpieczen iu  
na wypadek ch o ro b y  podaje do w ia ­
dom ości,  że dn ia  17 czerwca b.r . o g. 
12 w poł. w R adom sku przy ul. p lac  
3 M a ja  ( ryn e k )  odbędz ie  się l icy tac ja  
rchom ośc i,  na leżące j do f i rm y  M. Ch. 
K up fe rsz toch  oszacowanych na marek 
100.100.000, sk łada jących się z 2 -ch  
łóżek  w d o b rym  stanie i z jednej 
szafy jas ionow e j na pokryc ie  należnych 
Kasie sk ładek cz łonkow sk ich . R u c h o ­
mości obe jrzeć  można w dn iu  l ic y ta c j i  
od g. 9 rano, spis zaś takow ych  c o ­
dziennie  od 10 do 1 w B iu rze  Pow . 
Kasy C horych , P rzedborska 32.

Zast. kom, Fr. Lenk
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O G Ł O S Z E N I E
Magistrat miasta Radomska podaje do wiadomości, źe na 

zasadzie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z 
dnia 14 kwietnia 1924 r. D. G. Nr. 36 poz. 383, wszelkie plany 
budowlane, oraz zezwolenia na budowę na terenie miasta Ra­
domska udziela Zarząd miasta.

W z w ią z k u  z pow yższą  G staw ą M a g is t ra t  w zyw a  o p ie ra ją c  
się na a r t .  33 ro s y js k ie j  Gśtaw y budow lane j (Z b ió r  p ra w  b. ce­
sa rs tw a  ro s y js k ie g o  T o m  X II, część I w ed ług  w yda n ia  1900 ) ' aby 
osoby u p ra w n io n e  do sporządzen ia  p lanów , k o s z to ry s ó w  i tech ­
n icznego  n a d z o ru  p os iada jące  dow ody  za tw ie rd z o n e  przez M in i ­
s te rs tw o  R o b ó t P u b l ic z n y c h  R zec z y p o s p o l i te j  Po lsk ie j ta kow e  
p rz e d ło ż y ły  Z a rz ą d o w i  m ias ta , ce lem  z a re je s t ro w a n ia  na l is tę  
u p ra w n io n y c h .

Termin złożenia wymienionych wyżej dowodów do dnia 
1 l ipca  1924 r. Z a rz ą d  miasta.

R ad o m s k o ,  dnia  10 c ze rw ca  1924 r.

!E m

Udziałowy Zakład Mechaniczny Sp, z BUF.
Radomsko, Strzałkowska Na 15

U W A 0 A !!! O K A Z Y J N I E  U f  A fi A !!!
= =  ma do sprzedania zaraz bardzo tanio. = = •  

MOTOR ROPOWY trzech konny „PERKUN*, DYNAMO MASZY­
NĘ jedno konną 220 w. z przekładnią Dużą Sztancę ręczną 

i 2 małe Barmaszynkę pasową i drugą ręczną, 

o r a z  K O S I A R K Ę  do zboża i traw .  
W ykonyw ał! pędnie (transmisję) szajby, tryby młyńskie i wrze­
ciona, wentylatory kowalskie, Szruby taboretowe wszelkich modeli. 
Reperuję!! Lokomobile, M otory, M łocarn ie  oraz wszelkie ma­

szyny rolnicze i inne

po cenach zniżonych szybko i dokładnie. ÎR®

O G Ł O S Z E N I E  
Stowarzyszenie „S P Ó J N IA ” w Radomsku, Rynek Ne 6.

O TR ZY M A ŁO  DUŻY TRANSPORT
towarów bławatnych, krajów, i zagranicz., w różnych kolorach i deseniach, 

la m in y , Muśliny, Crepony, T e n i s y ,  k tó re  sprzedaje po 
®aty3ty. A l p a g i ,  F r o t t e ,  Szewioty, bardzo przystępnych 

1 ®- S a t y n y ,  Gabardiny, Z e f i r y .  cenach. Zarząd

8 KI. BlmHjtim 
flatematyczno - Przyrodnicze żeńskie

z p raw am i G im n a z jó w  Państw owych

J. CHO M ICZÓ W NY
w RADOMSKU

Egzam iny  wstępne odbędą s ię  w myśl 
rozporządzen ia  K u ra to r ju m  Okręgu 
Szko lnego Łódzk iego  —  tylko przed 
wakacjami w dniach 23, 24, 25, 26
i 27 o godz. 9 -e j  rano w loka lu  szko l­
nym  P lac  3 M aja  6 (R ynek 6.)

Zg łoszen ia  do egzam inów p rz y j ­
m u je  kance lar ja  G im n . codz ienn ie  od 
8 rano do 2 po po łudn iu .

Podania w raz z m etryką  mogą 
być przys łane pocztą.

U czen ice  z rów norzędnych  za­
k ładów  naukowych są p rzy jm ow ane  
na podstaw ie św iadectw. 

■O8OO8O0«€38OO8C

fl Zbiorniki na wodę, olej, naftę,
$ benzynę, spirytus i t  d.

=  Cysterny kolejowe =  
Beczki pożarne i asenizacyjne.

KONSTRUKCJE ŻELAZNE. 
Remont kotłów parowych, loko- 

mobil i parowozów.
Budowa kotłów parowych

płomienno - rurkowych. 
Z A K Ł A D  

ŻELAZNO - K O T L A R S K I

A .  B R A K S A T O R
CZĘSTOCHOWA 

ul. Wały prawe Kś 26

OGŁOSZENIE.
D y re k c ja  Społecznego g im n a ­

z ju m  m ęsk iego  im . F. Fab ian iego  \» 
R ad om sku  poda je  do w iad om ośc i ,  
źe od r o k u  s z k o ln eg o  1924/5 u c z ­
n io w ie  będą m o g l i  z a m ie s z k iw a ć  na 
s ta n c ja c h ,  w skazanych  ty lk o  p rzez  
d y re kc ję .  Oscby, p ragnące  u t r z y ­
m yw ać  u czn iów  na s tanc ja ch ,  w in ­
ny zg ło s ić  się do s e k re ta r ja tu  g im ­
n a z ju m  od 15 do 30 c ze rw ca  r. b. 
m iędzy  godz. 10 a 1 po poł.

Dyrekcja Gimnazjum Męskiego
im. F FABIANIEGO w Radomsku

I do sprzedania w każdej i lośc i z
L w U  dostawą do domów. Zamówienia 
p rzy jm u je  restauracja St. W o lu iaka ,  u l i c a  
Ka l iska  I. 13.

Sesiawia # parto
również można nabyć lodu.
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W Ó D K I  i L I K I E R Y  Hr.  POTOCKIEGO
KASPROWICZA 

KANTOROWICZA 

S Z U S T O V ^ A  
S M I R N 0 W A

LIKIERY BACZEWSKIEGO OD 13 MILIONÓW ZA 1 LITR 
K O N I A K I  i L I K I E R Y  F R A N C U S K I E  
KONIAKI KASPROWICZA, SZUSTOWA i SMIRNOWA. 

===== R estauracjom  u s tęp s tw a  i kredyt wekslowy. ===== 
NAJLEPSZA

PASTA D c /  OBUWIA DOBROLIN”
Sprzedaż do sklepów po cenach ściśle fabrycznych

HD I. Mliii!,
K A L I S K A  Nfe 13 .
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Zakład Blacharski

B IU B B B Ei
w GIDLACH, pocz. Radomsko. 

P r z y j m u j e  wsze lk ie  r o b o t y  w z a k r e s  
b l a c h a r s t w a  w c h o d z ą c e .  

S P E C JA L N O Ś Ć :
Krycie dachów, kośc io łów  i wież, 

jak  rów nież roboty  papow e.

książeczka  wojskowa w ydana przez 
oficera E w idencyjnego w Radom­

ska na  imię Stefana Kopera.

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

W sobotę  i niedzielę d. 14 i 15 czerw ca  b. r.

W yśw ietlany będzie w spaniały  film p. t.

O F I A R Y  
C Z A R N E J  MAGJ I

S E N S A C Y J N Y  D R A M A T  w 6-cia  A K T A C H .

Udział przyjmują najwybitniejsze  s i ły  filmowe-

Paczątsh o godzinie 3 po Ceny miejsc zwykłe.

GIEŁDOWY KURS
W dn. 14 czerwca płacono
Dolar 9.300 000 
Funt szterling 
Frank francuski 
Złoty frank  
Frank szw ajca rsk i 
Korona czeska 
Korony a u s t r
Kurs franka waloryzacyj­
nego -na dzień 14 czerwca

W A L U T .
w Warszawie
-9 .347 .000  
4 0 .4 2 5 0 0 0  

5 7 0 0 0 0  
1 8 0 0 0 0 0  
1 640  000 

2 7 8 0 0 0  
131

1.800 000

flSinOłS książeczka wojskowa, w ydana  
uy l i l^ łG  przez o f icera  Ewidencyjnego  w Ra­
domsku i portfe l  zaw. 7 m il.  ink. na imię 
R omana Kępy. __________

7 i l in c ! a  k \ iążeezka  wojskowa, w ydana  przez 
ayillęffl P.K.U. w P iotrkowie na im ię  W in­
centego Swiąnca.

do m iesięcznego dziecka po trzeb­
na. Zgłoszenia do leśniczego l a ­

sów państw ow ych  w Strzałkowie.

Jes te śm y  w spółw łaśc ic ie lam i 
posesji w Radomsku przy ul. 

Kaliskiej 1. i i  (Hotel Krakowski) wraz z 
ogrodem i p la c a m i w ó6'/.i#, ostrzegam y, 
że na jm ow anie  lub  dzierżawienie tej p o ­
sesji i je j  poszczególnych  części od p. p. 
Bankierów lub in n y ch  w spółw łaścicie li  bez 
porozum ienia  się z nam i j e s t  nieważne.

Rosenbaum, Goldberg.

Ceny zboża w W arszaw ie
Za 100 kilogr. czyli 2 4 4  funty: 

czystej wagi wraz z dos tawę płacono: 
za żyto 23,000,000 m k „ — *a pszenicę 
42.000.000mk.,  za owies 22 500.000 rnk,

Pow iatow a Kasa Chorych w R adom sku.

L I C Y T A C J I
Pow.  Kasa Chorych w Radomsku  

z mocy art. 53 ust. z dnia 19 maja 
1920 r. o przymusowem ubezpieczeniu 
na wypadek choroby podaje do wia­
domości ,  że dnia 17 czerwca b.r. o g. 
10 rano w Radomsku przy ul. plac 3 
Maja (Rynek) odbędz ie  się licytacja 
ruchomości ,  należącej do firmy Ch. Ja- 

| kubowicza oszacowanych na zł. 6 gr. 
55 składających się z jednego  łóżka 
fornierowanego na dębowo (owalne) 
nowe na pokrycie należnych Kosie 
składek członkowskich.

Ruchomośc i  obejrzeć można w 
dniu licytacji od godz. 9 rano spis 
zaś takowych codziennie od 10 do 
1-ej w Biurze Pow. Kasy Chorych ul. 
Przedborska  32.

zast. komisarza Fr. Lenk.

Powiatowa Kasa Chorych w Radomsku.

L I C Y T A C J I
Powiatowa Kasa Chorych w R a­

domsku z mocy art. 53 ust.  z dnia 19 
maja 1920 r. o przymusowem ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje  
do wiadomości ,  że dnia 17 czerwca 
b. r. o godz. 11 rano w Pado msk u 
przy ul. pi. 3 Maja (Rynek)  odbędzie 
się licytacja ruchomości ,  należącej  do 
firmy H. Wilhelm oszacowanych  na 
25 zł. 55 gr. składających się z j e ­
dnego roweru w dobrym stanie na po­
rycie należnych Kasie składek cz ło n ­
kowskich.

Ruchomości  obej rzeć  można  w 
dniu licytacji od godz. 9 rano spis 
zaś takowych codziennie od 10 do 
1-ej w Biurze Powiatowej  Kasy Chor.
ul. Przedborska 32

zast. komisarza. Fr. Lenk.

n d r ia n i  w dzierżawę fo lw ark  Rudniki tuż 
UQU0III przy s tac ji  tejże nazwy. W iado­
mość: Rosenbaum. Radomsko. Kaliska 38.

Redaktor  i Wydawca Aichflł Świderski. Drukarnia Polska Henryka Konclera w Radomsku.


